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Z  P e tersb u rg a . 8  (20) Lipca.
R ES K R Y P T C E S AKS KI .

W y d a n y  na irnie jen erał -  adjutanta, adm irała  
księcia  A lexan d ra syn a  Sergju sza  M enszykow a.
K siążę A lexandrze synu  Sergjusza.
Skoń czone 5 0 -lec ie  służbow ej dzia ła lności waszej 

podaje Mi praw dziw ie przyjem ną sp o so b n o ść  przy­
pom nienia tych  szczególn iej w ażn ych  czyn ów  d ziel­
ności w ojennej w aszej,oraz różnorodnej adm inistra­
cyjnej d zia ła lności, któremi za panow ania  b ło g o ­
sław ionej pam ięci C e s a r z a  A l e x a n d r a  B ło g o s ła ­
w ion ego , i w  B o g u  sp oczyw ającego  w iek op om n e­
go Ojca M o j e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo , n acech ow a­
n ą b y ła  w asza  n iesk azite ln ie-h on orow ai sta le-gor-  
liw a służba T ron ow i i O jczyźnie. W  pam iętną ep o­
kę 1812, 1813 i 1814 r., jak o  flig ie l-ad ju tan t w y ­
pełn iając w łożon e na W as M onarszem  zaufaniem  
ob ow iązk i, braliście udział w w ielu  b itw ach  prze­
ciw  n iep rzy ja c ie lo w i, i w szęd zie ok azyw aliśc ie  
przykładną o so b istą  o d w agę i pośw ięcen ie. W  cza­
sie w o jn y  1828  r. z P ortą  O ttoinańską, św ietn e  
p od  każdym  w zględem  dokonanie zd ob ycia  tw ier­
d zy  A napy, na której— w ed łu g  w yrażen ia  ów cze­
sn ego  raportu w aszego , m ieliście szczęście  po raz 
p ierw szy  zatknąć flagę N a j m i ł o ś c i w i e j  nadanej 
watn god n ośc i naczelnika g łó w n eg o  m orsk iego  
sztabu, p rzyn iosło  sław ę i zaszczyt— wam  ja k o  w o ­
dzow i. i w ojskom , które d ok on a ły  z w am i zd o b y ­
cia. N iem niej god ne ch w a ły  b y ły  prace i rozp o­
rządzenia w asze przy oblężeniu  tw ierd zy  W arny, 
przy której od eb raliście  od  kuli ciężką ranę zagra­
żającą wam  śm iercią. N ak on iec i bezprzykładna  
w  historji l i t o  m iesięczna obrona S eb astop o la , 
trw ale złączona z w aszem  im ieniem . D o  w as n a le­
żą p ierw sze zaszczytne karty tej kroniki op isu ją ­
cej uporną obronę przeciw  olbrzym iem u w ysilen iu  
w rogów . O bok w yliczen ia  w ojen n ych  w aszych  
zasłu g , przyjem nie M l  j e s t  w spom n ieć i o cyw iln ej  
czyn n ośc i w aszej. Przeszło  26-letn ie zarządzanie  
m orskim  w ydziałem , oraz d ługoletn ie zw ierzch nic­
tw o  w  W iel. K s. Finlandzkiein, sta le  zaszczycanem  
b y ło  szczególnem  zadow oleniem  w iek op om n ego Oj­
ca M o j e g o , ceniącego w  w as w iernego w sp ó łp raco ­
w nika i i.przyjaciela ,« ja k  się w yraził przed zg o ­

nem. O prócz tego, z p ow od u  szczegó ln ego  zaufa­
nia w  w ielostron n e zd o ln ości w asze , poruezano  
wam  interesa i w  in n ych  gałęziach  s łu żb y  P aństw a, 
a zaw sze n iezm ordow ana czynn ość, śc is ło ść  i p o ­
św ięcen ie  cech o w a ły  ich spełn ien ie. O ddając zu­
pełną sp raw ied liw ość tak chw alebnej półw iekow ej 
służb ie w aszej, p oczytu ję S o b i e  za ob ow iązek  w y ­
razić wam  M oja serdeczną i szczerą w dzięczność, 
sp odziew ając się, że w  trudach, jak ie M n i e  czeka­
ją , znajdę w  w a s zaw sze go to w eg o  w sp ó łp ra co ­
w nika i w yk on aw cę M o i c h  zam iarów , na k orzyść  
i szczęście od  N as w szy stk ich  ukochanej R ossji.

P ozosta ję  d la w as na zaw sze przychylnym .
-A L E X A N D E R .«

14 (26) Maja 1856 r. w  W arszaw ie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N A J J A Ś N I E J S Z Y  P A N .  N A J W Y Ż S Z Y M  u k a z e m  N A J M I Ł O ­

Ś C I W I E J  p o s t a n o w i ć  r a c z y ł ,  a b y  z e  w z g l ę d u  n a  Z a s ł u g i  ś .  p  

g l ó w n o - d o w u d z ą c e g o  k o r p u s a m i  g w a r d j i  i g r e n a d j e r ó w ,  j e ­

n e r a ł a  - a d j u t a n t a .  j e n e r a ł a  j a z d y  h r .  R i l d i g e r a ,  i s t o s o w n i e  

d o  ż y c z e n i a  j e g o ,  s z t a b s  -  k a p i t a n  T e o d o r  [ U i d l g e r  z p u ł k u  

l e j b  g w a r d j i  g r e n a d j e r ó w  k o n n y c h ,  r o d z o n y  s y n o w i e c  ś .  p .  

h r a b i e g o  R i i d i g e r a ,  p r z y j ą ł  n a  s i e b i e  u d z i e l o n e  t e m u ż  z m a r ­

ł e m u  j e n e r a ł o w i ,  t y t u ł  i h e r o ,  r o z c i ą g a j ą c  t ę  ł a s k ę  i n a  p o ­

t o m s t w o  j e g o  z l inj i  m ą z k i ć j .

—  N A J J A Ś N I E J S Z Y  P , AN p r z y c h y l a j ą c  s i ę  d o  p r o i t h y  m i ­

n i s t r a  d w o r u  j e n e r a l a - a d j u t a n t a  h r .  W ł o d z i m i e r z a  A d l e r b e r -  

g a  I .  i s v n a  j e g o .  z o r s z a k u  J. C  M O Ś C I  j e n e r a ł a  -  m a j o r a  

h r .  M i k o ł a j a  A d l e r b e r g a  3 ,  N A J M I Ł O Ś C I W I E J  z e z w o l i ć  r a ­

c z y ł  z e  w z l ę d u  n a  j e g o  b e z d z i e t n o A ć ,  p r z y s p o s o b i ć  z a  s y n a  

w y c h o w a n e g o  p r z e z  n i e g o  w  w i e r z e  p r a w o s ł a w n ś j  8 - l e t n i e -  

g o  s z l a c h c i c a  M i k o ł a j a  W a l e w s k i e g o ,  d l a  w c i e l e n i a  g o  d o  

r o d z i n y  h r a b i ó w  A d l e r b e r g ó w  2 e  w s z y s t k i e m i  p r a w a m i  i 

p  z y w i l e j a m i  s l u ż a c e m i  p r a w y m  d z i e c i o m ,  z n a z w a n i e m  g o  

h r a b i ą  M i k o ł a j e m  M i k o ł a ; e w i c z e m  A d l e r b e r g i e m .

—  N A J W Y Ż S Z Y M  d y p l o m e m ,  z  d n i a  2 1  L i p c a ,  z a l i c z o n y  

z o . t a l  d o  o r d e r u  ó w .  W ł o d z i m i e r z a  W i e l k i e g o  K r z y ż a  k l a s s y  

2 ć j ,  k s i ą d z  A n t o m  F i j a ł k o w s k i ,  b i s k u p  s u f f r a g a n  d j e c e z j t  

P ł o c k i ć j .  a d m i n i s t r a t o r  a r c h i - d j e c e z j i  W a r s z a w s k i e j .

—  N A J W Y Ż S Z Y M  r o z k a z e m ,  w  w y d z i a l e  c y w i l n y m ,  z d n i a  

ł g o  L i p r a ,  d y r e k t o r  s t a d a  r z ą d o w e g o  k o n i  w  J a n o w i e ,  p .  o .  

k o n i u s z e g o  d w o r u  C E S A R S K I E G O ,  r a d c a  s t a n u ,  h r  A u g u s t  

P o t o c k i ,  z a  o d z n a c z e n i e  s i ę ,  p o s u n i ę t y  z o s t a ł  d o  r a n g i  r z e ­

c z y w i s t e g o  r a d c y  s t a n u .

—  W czoraj— O bligi sk arb ow e (oprócz kuponu)- 
żądano rs. 85  kop. 45 . L isty  zasta tvn eU lg o  ok resu  
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 62 . —  
N ow a p ożyczka ro ssy jsk a  z roku  1854 (oprócz ku­
ponu) 5% . daw ano rs. 102 kop. 3. P ożyczk a  ro s­
sy jsk a  z 1855 daw ano rsr. 102 k. 53. Za półim - 
pepjały żądano rs. 5 kop. 17. —  K upon  O bi. rs. 1 
k. 31 */» L istów  zastaw , kop. 6 .— N ow ej p o ży cz­
ki rossyjsk iej rs. 1 kop. 4 7 y 9.

Do Redakcji Kroniki.
R edakcja K roniki o tw orzy ła  w  ostatnim  czasie k o ­
lu m n y pism a sw ego  dla k ilku  artyk u łów  d o ty czą ­
cych  reform y w  r. 1818 sto su n k ów  w ło śc ia ń sk ich  
w  Galicji, i jej sk utków . A rtyk u ły  te obejm ując  
raczej postrzeżenia i w n iosk i teoretyczn e nad tą  
reform ą, ja k  d o w o d y  i o p isy  rzeczyw istego  jej 
w p ły w u  na ogó ln ą  p om yśln ość  krajow ą, nie zd o ­
ła ły  d otąd  u sta lić  u nas opinji publicznej w  tej 
w ażnej i tak żyw otn ie  ob ch odzącej nas spraw ie. 
E x p ery m en t m agicznego u szczęśliw ien ia  ludu w iej­
sk iego  przez w y zw o len ie  go rap tow n e od  w sze l­
kiej pracy przym usow ej i obdarow anie rów n ie na­
tych m iastow e , ja k  n iesp odziew an e w ła sn o śc ią  
gru n tow ą, exprvm ent ten p raw odaw czy, dokon a­
n y  na ludzie, który podziela  z naszym  w szystk ie  
cn oty  i n a łog i, w szy stk ie  za lety  i w a d y  charakte­
ru, j e s t  d la  nas faktem  tak w ielkiej w agi. że naj­
drobniejsze n aw et szczeg ó ły  nie m ogą nam b yć o -  
bojętnem i. G łów n ie w szak że i p rzedew szystk iem , 
strona praktyczna tej reform y, rezu ltaty  k ilk ole- 
tn iego  dośw iadczen ia , w p ły w  jej na og ó ln ą  p ro­
dukcję kraju, n a  stosunki pracy rolniczej, na m o­
ralną i m aterjaluą p op raw ę lu d u  w iejsk iego, za­
słu gu je  na u w agę, g d y ż  ona to p row adząc za s o ­
bą g łód , nędzę i pom ór, albo p om yśln ość , b oga­
ctw o  i zdrow ie, stan ow czo  przesądza w sze lk ieteo -  
rje w  tej m ierze. l e j  to w łaśn ie  stron y  p rak ty­
cznej n o w y ch  urządzeń w  G alicji d otyczy  doku- 

! ment, z k tórego w yjątk i podaję R edakcji, d la  za- 
j m ieszczenia w  jej szanow nein  piśm ie. D oku m ent  
I ten, ani o stron n ośc4 ani o przesadę w  przyw ie-  
j d zion ych , a tak zatw ażających  faktach nie m oże  

b y ć  podejrzanym ; je s t  on bow iem  spraw ozdaniem

Do IVlarcinka Wicdzkiego.
( P o  p r z e c z y t a n i u  p o w i e ś c i  P .  J .  K o r z e n i o w s k i e g o :  , , E m e r y t . “ )

przez Antoniego E d w a rd a  Odyńca.

B iedny -Marcinku! szlachetny Marcinie!
T oć że się w niskim  urodziłeś gm inie,
Żeś rósł sierota w  nędzy i niedoli:
To choć p otęgą  tw ej m yśli i woli,
W zrosłeś do uczuć najw yższych  w ludzkości:
D o św iatła  w prawdzie, do praw dy w m iłości, 
D o pośw ięcenia bez miary i granic:
W szystko  to tobie nie przyda się na nic!
J este ś  syn  gm inu —  m usisz ugrząźć w błocie.

A le kto z m łodu przew ala się w złocie,
K to w marmurów} ch pałacach się gnieździ,
Kto w pięknym  koczu tęgą  czw órką jeździ:
T en — chociaż depcąc św iętość czci i czucia  
T onie aż na dno ziem skiego zepsucia,
P ije aż do dna z kielicha rozpusty,
I z kosterskieini para się oszusty:
To nic! —  nie trzeba rozpaczać o panu,
Przez sam ą ciężkość gatunkow ą stanu,
W yjdzie on na wierzch jak pączek z tłustości.

Choć krwawiąc serce niew innej m iłości,
Igra w zaloty dla p łochej igraszki,
I Jamie św iętość sw ych przysiąg: — to fraszki! 
B yle  b y ł pałac, w ioska i kareta,

K rzyw dę kochanki przebaczy kobieta;
Polor zagładzi szkaradę uczynku.

L ecz ty! syn gm inu — ty , b iedny Marcinku! 
Ty! — choć tw a m iłość n iezb ły śn ien ia  oczek, 
N ie z form ponętnych  przez lekki szlafroczek, 
Nie z brzm ienia g łosu  w dzięcznego dla ucha, 
Lecz wzrosła w tobie z czci w yższego  ducha,
I choć ją  w każdej stw ierd ziłeś potrzebie  
N ajcięższą z ofiar —  zapom nieniem  siebie:
T y ś jest syn  gm inu —  w szystko  to czcza mara! 
Ni taka m iłość, ni taka ofiara,
W znieść i uzacnić nie m ogą cię przecie;
B oś ty  syn  wioski —  boś ty gm inu dziecię!

O! jeśli prawda, że tak je s t  na św iecie,
Toć m ów iąc tw oim  ściechurskim  wyrazem: 
„N iech że go  w szyscy  djabli porw ą razem! “ 
L ecz że i w ieszcz to  za prawdę obw ieszcza,
Kraj i potom ność zapytają wieszcza.

Bo on, m istrz słow a  w zniosły  i prom ienny, 
On, kapłan m yśli i praw dy p lem iennej,
I co go  naród jak kapłana słucha:
On w obec praw dy, sum ienia i ducha,
W inien próbow ać m yśli sw oich strony,
B y  na ich nótę chór serc nastrojony,
N ie zm ącił hym nu nadziei i wiary 
W  B oga, i w ludzkość, i w św iętość ofiary.

O B R A Z E K  Z MIASTECZKA.
p r z e z

Autora Kłopotów  S ta reg o  Kom endanta, 

i D okończenie).

—  I jakież to spraw y, nie m ożnaby w ie­
dzieć?

—  A z tą aptekarzow ą panie dobrodzieju, 
z tein  mojem utrapieniem  jedynem ; —  bo pan 
dobrodziej nie w ie co to za jedna kobieta, co ona  
mi nie nadokuczala w życiu, ale przecie raz z nią  
zakończę! wpakuje do krym inału.

—  A to za co?
—  P anie dobrodzieju, za w styd, za oszukań- 

stw o , fa łszerstw o  i inne jeszcze  historje. W ie  
pan, ona m nie na dudka w ystrychnęła  w ted y , 
pam ięta pan dobrodziej ten  list z W arszaw y  
przed w eselem .

—  N o  pam iętam .
— O tóż ten list b y ł fa łszyw y, w szystk o  niepra­

wda, żadnej skargi na m ęża nie b y ło , tylko ona  
tak się zm ów iła ze sw oim  gagatk iem  i z tym  pi- 
sarkiem  z poczty, u ło ży li, ukartowali ca ły  ten



C. Tv. Rządowi w Galicji w r. z. przeosraWionem, 
przez C. K. Tow arzystw o gospodarskie, które 
składa się z 500 przeszło najświetiejszych gospo­
darzy tej prowincji. A.

PO DAN IE K OM ITETU 
C. K.  G A LI C Y J S K I E GO  T O W A R Z Y S T W A  G O S P O D A S K I E G O  

do W ysokiego
C. K. Prezydjum Krajowego,

w przedmiocie objawiającego się braku sit robo­
czych ludzkich do prowadzenia gospodarstwa.

( O r y g i n a ł  p o  n i e m i e c k u . )
WYSOKIE C. K . PREZYDJCM  KRAJOWE!

„Nie można bynajmniej zaprzeczyć, że produkcja 
krajow a, od czasu zaszłej w roku 1848 zmiany 
stosunków rolniczych, zmniejsza się z każdym ro ­
kiem widocznie, Jak  z jednej strony byłoby rze­
czą zbyteczną chcieć tą  wszystkie szkodliwe skut­
ki rozbierać, jak ie  ta  klęska pociąga za sobą w k ra­
ju  na samą tylko produkcję surow ych płodów  o- 
graniczonyin, tak  znowu z drugiej, największa jes t 
pora zbadać przyczyny upadku produkcji krajo­
wej, żeby tern łatwiej wynaleźć środki, któreby 
mogły ludność wiejską ochronić od biedy i nędzy, 
do której ona olbrzymim krokiem pospiesza. Już 
teraz rok w rok pada więcej ludzi, literalnie, ofiarą 
śmierci głodowej, i to w kraju  od przyrody po­
błogosławionym, przeznaczonym do rolnictwa, a 
w  stosunku do swej obszerności bynajmniej nie 
przeludnionym. W praw dzie produkcja na trzech 
czwartych częściach uprawnej przestrzeni uzyska­
na, zaledwo w ystarczała w dawniejszych latach, 
osobliwie w zachodniej części Galicji, do w yży­
wienia posiadaczy tej, na mniejsze gospodarstw a 
gruntowe podzielonej przestrzeni, i tylko w le- 
ciech nadzwyczajnie urodzajnych małe ilości p ro­
duktów  na niej zebranych, szły na powszechną 
konsumcję; ale za to płody z czwartej części up ra­
wnej przestrzeni gruntowej, na większe posiadło­
ści podzielonej, pokryw ały w mniej urodzajnych 
latach nietylko potrzeby wewnętrzne kraju, lecz 
wywożone były przytem jeszcze znaczne ilości 
ziemiopłodów za granicę. T a  niestosunkowość 
przypisyw aną była w tedy  po największej części 
ciężarom, jakiem i mniejsze gospodarstw a obarczo­
ne były; z tem żywszą więc nadzieją lepszej przy­
szłości, powitano uwolnienie gruntu, które w naj­
nowszym czasie dla małej posiadłości gruntowej, 
praw ie darein nastąpiło. Szczególniejsze omamie­
nie! Nie chcemy rozstrzygać, czy brak ośw iaty 
lub rzeczywistego kredytu, czy brak  wszelkich 
potrzeb pobudzających do większej pilności i prze­
mysłu, czy wreszcie nawyknienie do opiekuńozej 
ręki, lub lekkomyślne zaufanie w gruntow ą w ła­
sność, k tóra mu bez wszelkiego ograniczenia, bez 
żadnych ciężarów, a z wszystkiemi korzyściami 
dawniejszego stanu przypadła niespodzianie, jes t 
przyczyną niewytłóinaczonej apatji, jak a  niedawno 
w  ubiegłych latach większą część małych posia­
daczy gruntow ych ogarnęła, w  zagospodarow a­
niu sw ych gruntów. Znaczne części mniejszych 
posiadłości gruntow ych, leżą przez cały rok odło­
giem; pod pług przeznaczone pole upraw ia się

interes, aby mnie nieszczęśliwą kobietę poniżyć.
—  Zkądże pani się o tem przekonałaś?
—  Zkąd? dla Boga, przecieżem jak szalona 

przyleciała do W arszawy; zajeżdżam do naczel- 
nikostwa, on ani wie o czem, ani pisał listu ja ­
ko żywo. Panie dobrodzieju, wierz mi, dziś jesz­
cze wszystko się we mnie gotuje, jak ona w ra­
domskim czepku paradowała na weselu, a ja 
głupia swój w drobne kawałki podarłam. No, 
ale jćj też zapłacę!

— Dziwna rzecz, mówię do niej, tak daleko 
się posuwać, o co, o błahy czepek!

—  A no, widzisz pan, widzisz! tak też i ja  
myślałam przyjechawszy do domu; a co mię 
droga kosztowała, tobym  materjalną najpysz- 
niejszą suknię za to sprawić mogła, a co zmar­
twienia było, złości, irrytacji, tego już nie liczę, 
choć ciężko tę zniewagę odchorowałam. Jednak­
że później m yślę sobie żeby niewiedzieć co by­
ło, ja to wyśledzę i widzisz pan dobrodziej, jak 
zaczęłam szperać, szukać, pytać — jest na d ło­
ni wszystko. Ona terazby się przeprosiła, ja 
wiem, przysyłała, ale ja nie taka sobie, nie, już 
sprawa będzie w senacie, i żebym sobie nogi 
poschodziła, żebym w ostatniej koszuli miała 
zostać, postawię naswojem , ona musi być w kry­
minale.

z nieprzebaczonem niedbalstwem, a tu i owdzie 
pojawiającefsię lepsze zagospodarowanie pojedyn­
czych gruntów chłopskich, należy dc nader rzad­
kich wyjątków; przewyźka tutaj uzyskana nie w y­
starcza bynajmniej na pokrycie ubytku, jak i o d o - 
nego czasu na większej przestrzeni ornej przez 
niedbalstw o powstaje. Zapraw dę rozum ludzki 
pogrąża się w rozpaczy, patrząc na ojca rodziny, 
posiadającego kilka lub kilkanaście, a nieraz i kil­
kadziesiąt. morgów najlepszej roli, k tóry  nie tro ­
szcząc się o przyszłość, siebie samego i dzieci swo- 
je  poświęca raczej śm ierci głodowej, aniżeli żeby 
m iał sam przyłożyć ręce do pospolitej uprawy na­
wet własnego pola, nie wymagającej ani osobliw­
szej infclligencji, an i znacznego nakładu .“

„N atura ludzka w zdrygasię  z oburzenia i zgro­
zy, słysząc, ja k  rodzice z zimną krwią zabijają 
własne dzieci, aby ich ciulem głód uśnierzye'. In ­
stytucje ludzkie zaledwo zdołałyby pokonać tę 
głęboko wkorzenioną apatję; tylko w większej re ­
ligijności, w popraw ie obyczajów widzimy nadzie­
ję  lepszej przyszłości.“

Po takim wstępie, zastanaw ia się rapo rt ten nad 
przyczynami, jak ie  na zmniejszenie ogólnej p rodu­
kcji rolniczej w Galicji w ostatnim czasie wpłynę­
ły i dopatruje przyczyn tych:

1) w braku sił judzkich do powodzenia gospo­
darstw a nieodbicie potrzebnych;

2) w zarazie na kartofle,
3) w  powszechnym braku kapitałów  obroto- 

' v7 c h -
W  bliższym rozbiorze pierwszty przyczyny, tak 

dalej wyraża się ten raport:
„Póki brak oszczędzalnych sił ludzkich robo­

czych istnieć będzie, o podniesieniu gospodar­
stw a, a tem samem o pom nożeniu produkcji k ra­
jow ej a myśleć nie można. I ta to  w Galicji od ro ­
ku  1848 we wzrastającej progresji w ystępująca klę­
ska, jest, właściwie powodem dla Kom itetu C. K. 
Tow arzystw a gospodarskiego Galicyjskiego, do 
niniejszego sprawozdania. “

„Z dzienników publicznych, musiało już  wyso 
kie C. K. Prezydjum  Krajowe, nabyć przekonanie 
że skargi gospodarzy wiejskich na niedostatek 
rozporządzalnycli sił ludzkich roboczych, pow ta­
rzają się zbyt często, a na odbytem ogólnem zgro­
madzeniu, na którem  gospodarze z różnych stron 
kraju koronnego znajdowali się, podobne skargi 
były  powtarzane. Gdy dyskusja w licznein zgro­
madzeniu mogłaby łatwo doprowadzić do zbo­
czeń, czego komitet życzył sobie uniknąć, przeto 
przedm iot ten na publicznych posiedzeniach nie 
by ł poruszony. P rzy  przemagającej atoli opinji 
że zaradzenie temu złemu, zawisło jedynie od W ys. 
rządu, i że przeto w tym  przypadku opieki rządo­
wej dla interesów rolniczych wezwać należy, wi­
dział się komitet być obowiązanym przedmiot rze­
czony na radzie swej spokojnie rozebrać i ob ja­
wione tam zdania przedłożyć uwadze W ys. P re ­
zydjum Krajowego.

„Chociaż Galicja nienależy do przeludnionych 
prowincji monarchji, ludnośćjej przecież nie je s t 
tak  rzadka, ażeby rą k ludzkich roboczych miało

Pożegnałem  więc rozirytowaną prezydentowę 
nie dowiadując się później o zakończeniu tej 
sławnej w swoim rodzaju sprawy. To jednak  
szanownym czytelnikom donieść mogę, że przed 
niedawnym czasem przejeżdżając znów przez 
miasteczko, prezydentostwa już nie zastałem, a 
aptekarzowa swoją drogą wodziła i wodzi rej 
przed wszystkiem i, bo nowy prezydent jest ka­
walerem a innym urzędnikom żony na cholerę 
wym arły.

W IADOM OŚĆ TEATRALNA.
Wczoraj w obec zgromadzonej publiczności, 

odbył się w sali teatru Rozmaitości popis, niż­
szej i wyższej szkoły śpiewu, oraz dramatycz­
nej. Ważność .tego aktu ocenią zapewne nale­
życie ci Wszyscy, którzy nie są obojętni na 
pomyślność i rozwój naszej sceny. Teatr bo­
wiem zajmuje niepoślednie miejsce w obycza­
jach życia naszego, więc jeżeli żywo nas obcho­
dzi dzisiejszy stan jego, tem więcej interesu bu­
dzić w nas powinien wszelki pojaw mogący być 
rękojmią pomyślności przyszłej sceny naszej. 
Dla tego też obecni wczorajszemu popisowi, 
z przyjemnością zauważali kilka młodych talen­
tów , a mianowicie w osobie panny Gąsowicz do 
ról pierwszego rzędu i pp. Piaseckiego (syna

brakować do prowadzenia gospodarstwa, nietylko 
w takich granicach w jakich je  zwyczajnie znajdu- 

j  emy, ale naw et przy produkcji daleko więcej po­
suniętej, a to tein mniej gdy na prowincji nieraasz 
zupełnie żadnych fabryk przem ysłowych, któreby 
ludności wiejskiej zatrudnienie i zarobek nastrę­
czyć m ogły.“ (a)

Przy istniejącej pańszczyznie, powinne roboty 
zwłaszcza w zachodniej części Galicji, rzadko od­
bywane były przez poddanych grunta posiadają­
cych; zwykle posyłali oni do tego swoje dzieci, lub 
alużących, lub najemników, a przecie mogli więk­
si posiadacze ziemscy wtenczas mieć łatwo robo­
tnika za stosowne wynagrodzenie do owych prac, 
do jak ich  powinność poddańcza nie wystarczała. 
Nawet w pierwszych jeszcze latach, po zmianie 
stosunków  rolniczych, można było zasiewy i zbio­
ry  wykonać z mniejszym kłopotem niż w ostat­
nich latach. B rak robotnika objawia sięjakieśm y 
powiedzieli w wzrastającej progressji, pomimo iż 
produkcja ma się do upadku; a naw et zapłata 
dzienna w stosunku do drogości środków  poży­
wienia, osobliwie zaś w stosunku do wykonanej 
roboty , za wysoko postawiona, niezdoła zwabić 
robotników, którzy w nędzy żyw ot swój wloką. 
Podobna apatja niełatwa do wytłumaczenia, o któ- 
rejśtny wyżej, mówiąc o małych posiadaczach grun­
towych, wzmiankę uczynili, zdąje się że i w iejską 
klasę roboczą ogarnęła. Przyczyn tej apatji nale­
ży szukać tylko w  moralnem usposobieniu um y­
słów tej części ludności. Jak  szkodliwe skutki pa­
nujący naw et w stręt do pracy pociąga za sobą, 
dla produkcji krajowej, to niepotrzebuje bliższego 
rozbioru, dosyć będzie zwrócić tu  uwagę, na naj­
ważniejsze tylko momenta, tego szkodliwego w pły­
wu. Zmniejszone pod upraw ę przeznaczone pola, 
nie upraw iają się w należytym czasie i z należytą 
starannością, o wyczyszczeniu’roli, ani myśleć nie 
można. Dwuletni i trzyletni obernik, spoczywa na 
oborze lub podw órzu bez pożytku, posiewy od­
byw ają się po największej części zapóżnó. dla b ra­
ku pogoniaczów (12— 14 letnich chłopaków, któ­
rzy  bydło robocze prowadzą) pozostaje częstokroć 
większa połow a bydła pociągowego, próżnująca 
w stajni, a musi przecież być utrzym yw ana w sta­
nie zdatnym do pracy, przez co niezmierna mno­
gość paszy używa się nieprodukcyjnie. Rośliny 
okopowe, jeżeli nie będą w przyzwoitej porze wy- 
plewione i okopane, żadnym sposobem udać się 
nie mogą. Siano jakoteź inne rośliny pastewne po 
odbytym  zwykle za późno już zbiorze, gniją dla

(a) W b r a k u  p e w n y c h  d a t  z n o w e g o  c za s u ,  t r z y m a j ą c  s i ę  
t y c h  j ąk i e  z n a n e  n a m  s ą  z p r z e d m a r c o w e g o  p e r j o d u ,  p o ­
s t r z e g a m y ,  z e  w  Gal i c j i  p r z y  l u d n o ś c i  i,8 9  1 , 2 7 9  z c z e g o  
na  mi l ę  k w a d r a t o w ą  p r z y p a d a  3 1 3 5  o s ó b ,  w a r t o ś ć  p i e n i ę ż ­
na  p r o d u k c j i  n a t u r a l n ć j  w y n o s i  1 0 0 , 1 7 9 , 6 3 9  z1r. a f a b r y ­
kacj i  t y l ko  5 2 , 0 0 0 , 0 0 0  z l r ,  z c z e g o  na  j e d n e g o  m i e s z k a ń c a  
p r z y p a d a  2 0 5 . 5  r. p r z y  p r o d u k c j i  a a t u r a l n ó j ,  a 1 0 7 .  z l r . ,  
f a b r y k a c j i  k t ó r y c h  o s t a t n i  s t o s u n e k  j u z  w  p o g r a n i c z n ć j  M o ­
r a w i e  i n a  S z l ą z k u  p r z y  l u d n o ś c i  2 1 , 6 9 , 5 6 4  z c z e g o  n a  m i ­
lę k w a d r a t o w ą  p r z y p a d a  4 6 1 4  o s ó b ,  w a r t o ś ć  p i e n i ę ż n ą  n a -  
t u r a l n ć j  p r o d u k c j i  oa  j e d n e g o  m i e s z k a ń c a  w y k a z u j e  n a  3 3 , 2  
z l r .  a p r z y  f a b r y k a c j i  na  3 6 , 4  z l r .  ( C e n t r a l b .  n r  4 .  1 8 5 5 )

znakomitego niegdyś artysty dram.), Trapszo i 
Ostrowskiego, kształconych przez dyrektora te­
atrów Jasińskiego, a zarazem nauczyciela szko­
ły  dramatycznej. W kilku przez siebie wykona­
nych scenach „z Matki rodu Dobratyńskich, 
Odludków i Szkoły starców i t. d .11, uczniowie 
dali dowody znacznie już rozwiniętych zdolności.

W  wyższej szkole śpiewu której nauczycie­
lem  jest p. M atuszyński reżyser opery, najwię­
cej się podobał ładny i sym patyczny g łoscontr- 
altowy panny Niemczykiewicz, która wykonała 
ze smakiem i czystą bardzo intonacją Barkarollę 
wioską i duet z Proroka wraz z panną Rybicką.

Pan Miller nauczyciel niższej szkoły śpiewu, 
przedstawił chór złożony z samych chłopców, 
a w wykonanych dwóch ustępach ,,z  Dziewicy  
Orleańskiej i Śpiewie wieczornym na same g ło ­
sy, nie wiele do życzenia pozostawało.

Jakkolwiek bądź, to pierwsze niby publiczne 
wystąpienie okazało się korzystne dla wyżej 
wym ienionych uczniów, jednakże powinni oni 
to zawsze mieć na uwadze, że zawód artysty jest 
trudny, może najtrudniejszy ze wszystkich, że 
tem samem pozostaje im jeszcze wiele do zro­
bienia, a tylko sumienna i nieustanna praca do­
prowadzić ich może do zamierzonego celu.



braku  robotników ręcznych nim się do szop po- 
zwoźą. Mnóstwo ziarna spada z kłosa, nim żni­
wo z podobnej przyczyny może być uskutecznio­
ne, a jeżeli zważy się że złożone uulkopki często 
stoją po calycli tygodniach na zielonem jak b y  n o ­
wo obsianem polu, to obliczenie wypadnie z p e ­
wnością za male, jeżeli przyjmiemy że ta  tylko je ­
dna szkoda wynosi przynajmniej piątą część zbio­
ru. Tym sposobęm zniweczone byw ają najkłopo- 
tliwsze i drogiemi pieniędzmi okupione nadzieje 
gospodarza. W  wielu okolicach płaci się w  po ­
rze żniw czternastoletniemu chłonakowi: któryza- 
ledwo 45 snopów użąć zdoła po 40 kr. m. k. w po­
dobnym stosunku leniwy najemnik wymaga za­
płaty' i przy innych zatrudnieniach gospodarskich 
1 jakże sięjeszcze dziwić można, że drożyzna wzma­
ga z dniem niemal każdym. Ileż to środków  po­
karmowych nie ginie tu  dla konsumcji po wszel­
kich usiłowaniach od właścicieli ziemskich przed­
sięwziętych, a od Opatrzności pobłogosławio­
nych."

, .Powszechne skargi na ten stan rzeczy, połączo­
ny z niebezpieczeństwem dla stosunków  społe- 
czenych, w yw ołały już rozmaite wnioski do w y­
nalezienia środków  zaradczych. Jedni chcą wi­
dzie środek zaradczy w kolonizacji większej po­
siadłości ziemskiej, drudzy upatru ją  g o w tak zw a- 
nem koszarowaniu potrzebnych robotników , inni 
znowu w przymusie mniej więcej rozciągłym po­
chodzącym od władz rządow ych, ażeby p roduk­
cję krajow ą ochronić od zupełnego upadku."

Rozbiór każdego z tych środków  i dalszy ciąg 
sprawozdania pomijamy, poprzestając na obrazie 
wyżej skreślonym stosunków rolniczych w Ga- 
liicji.

WIADOMOŚCI z a g r a n ic z n e
iP rp en se  T e l e y r a f i e s n e .

P a r y ż  25 L i p c a .  Dzisiejszy Momteur do­
nosi z Śaragossy 20 b. ra.. że odbył się tam prze­
gląd 16,000 żołnierzy. Bataljon przeznaczony do 
Tudeli przeszedł do powstańców. 15,000 milicji 
weszło do Aragonji. Constitulionel donosi, że trzy 
wysłane dywizje zajmą kwatery na południu.

Utrzymują, że w stolicacłi Andaluzji i Galicji 
w ybuchły  powstania.

K r ó l e w i e c  24 L i p c a .  W czoraj po połu­
dniu um arł tu  były minister stanu, kaw aler orła 
czarnego, Henryk Teodor v. Scłioen auf Arnau, u- 
rodzony 1773 roku.

K o n s t a n t  yn o p  o l 18 L i p c a .  Świetne u- 
roczystości przygotowano dla marszałka Pehssier. 
Oprócz Sułtana, internuncjusz austrjacki i lord 
Redcliffe w ypraw ią dla niego obiady.

(Preussischer St. Anzeiger).
A U S T  R  J A.

— Piszą z W iednia do Independence Beige:
Możemy dziś podać tu niejakie szczegóły o p ra­

wie rekrutow ania, które obecnie jest roztrząsane. 
Ulegać będzie rekrutow aniu każdy mężczyzna od 
la t 20 do 24 skończonych. Tym  sposobem będzie 
pięć klas wieku. W  obecnych okolicznościach je ­
dna tylko, a najwięcej dwie klasy, będą używ a­
ne do służby.

Nie będzie wolno żenić się przed wyjściem z d ru ­
giej klassy, ani podróżować za granicą, bez kau­
cji. Czas służby wynosić będzie lat ośm, z któ­
rych  trzy w czasach pokoju mogą być przepędzo­
ne na urlopie. Po odbyciu ośmiu lat służby, w ra ­
zie wojny, każdy jeszcze przez la t dw a należyć bę­
dzie do rezerwy. Ochotnicy otrzym ają znak odró­
żniający, i wrazie zasłużenia na karę, karani będą 
tak jak  kadeci. W yjęteini są od służby wojskowej 
duchow ni wszelkich wyznań i ci, którzy się gotu­
j ą  do stanu duchownego, urzędnicy i kandydaci 
do urzędów, lekarze, adwokaci, doktorzy i licen­
cjaci, tudzież uczniowie odznaczający się szcze­
gólną pilnością.

Z okoliczności przyjścia na św iat arcy-księżni- 
czki Gizełi, pewna deputacja złożyła J. C. Mości 
poemat, stosow ny do okoliczności. Cesarz w ido­
cznie uradow any ściskał ręce członków deputacji, 
i do w szystkich przemawiał łaskawie, i dw unastu 
z pomiędzy nich otrzymało zaproszenie do stołu 
cesarskiego. Tam czterech duchow nych i ośmiu 
członków mnnicypalności, między któremi dwóch 
prostych wieśniaków, mieli zaszczyt siedzieć przy 
jednym  stole z Cesarzem, i pili z nim razem, do­
brem winem austrjackiem, zdrowie młodej arcy- 
księżniczki.

W  dniu 14 b. m., jeden żołnierz z pułków gra­
nicznych, miał zostać powieszony w Zagrzebiu za 
morderstwo. Gdy działa zw iastow ały urodzenie

córki cesarskiej, krewni owego żołnierza powzięli 
szczęśliwą myśl przedstawić Cesarzowi drogą te ­
legrafu, prośbę o ułaskawienie przestępcy, w imie­
niu nowo-narodzonej arcy-księżniczki. Cesarz u ła ­
skawił winnego. (Ind. Ilelge).

— Czytamy w Czasie w korrespon.dcncji z W ie­
dnia 21 lipca:

Oprócz spraw y wschodniej, która w w ykona­
niu trak tatu  30 marca, przeszła w sferę zupełnie 
dyplom atyczną, są trzy europejskie ważne kwestje 
zajmujące w tej chwili gabinet tutejszy. Pierwszą 
je s t ciągle kwestja włoska. W iadom y już  jej głó­
wny stan. Idzie o sprawozdanie Piem ontu co do 
zasad konserwacyjnych, a o popchnięcie inuych 
rządów, mianowicie zaś Rzymu i Neapolu, do pe­
wnych ulepszeń i zmian postępowych. Na ten ceł, 
zdaje się, że Austrja, Francja i Anglja jeszcze się 
w Paryżu podczas kongresu zgodziły. Co do śro ­
dków je s t może pewna w opin jitych trzech państw  
różność. Anglja grozi, Francja prosi, Austrja ra ­
dzi. Rzym zdaje się że je s t powolniejszym. Zaś 
w N eapolu rprzemaga dotąd opór. Piemont ma 
w ministerjum reprezentantów przychyli:ych po­
lityce porozumienia się tak z A ustrją ja k  z Rzy­
mem i Neapolem. Francja radzi mu tę drogę. N oty 
i depesze krążą i krzyżują się. K urjer gabinetowy 
który  ztąd pozawczoraj wyjechał do Rzymu i Ne­
apolu powiózł depesze ważne. H r. Buol przemawia 
spokojnie, przyjacielsko, lecz jasno i otwarcie. Spo­
dziewać się trzeba, że N eapol i Rzym dobrych rad  
usłuchają i zachowując sw ą niepodległość wzglę­
dem obcych, dobrowolnie, lecz szczerze w ewnętrz­
nym potrzebom swych ludności zadość uczynią. 
Odpowiedzi z tych stron będą ważne i oczekiwa­
ne są z niecierpliwością.

D rugą kwestją je s t kw estja holsztyńsko-lauen- 
burgska. Gabinet tutejszy nie zgadza się z postę­
powaniem rządu duńskiego co do dóbr narodo­
wych. Hr. Buol przesłał dwie noty w tym  duchu. 
Odwołuje się do zobowiązań przyjętych poprzednio 
przez gabinet duński i radzi pozostać im wiernym. 
Jeśli gabinet duński nie pójdzie za tą  radą, A ustrja 
wniesie rzecz na Bundestag i poprze ją  całą swą 
powagą.

Trzecią nareszcie kwestją są w ypadki hiszpań­
skie. Gabinet tutejszy nie ma z niemi bliskiej sty ­
czności, lecz mniema, że tron i spraw a konserw a­
cyjna powinny znaleść ,podporę w narodzie i dy­
plomacji. H r. Crivelli, k tóry  jako  poseł w yjechał 
do M adrytu, zdaje się, że robiąc to oświadczenie 
trzym ać się bęlzie drogi, ja k ą  obierze m argrabia 
T urgo t poseł francuzki w Madrycie.

Ci co już  widzą tak  we W łoszech jak  Hiszpanji 
powody nieochybne do poróżnienia Francji z An- 
glją i obu ich z A ustrją  mylą się. Ja  przynajmniej 
nie podzielam tej obawy.

Prace komitetu kolei żelaznej galicyjskiej już  u- 
kończone; statu ta poszły do potwierdzenia. Za 
wydaniem koncesji nastąpi rozpisanie akcji. Człon­
kowie komitetu zamyślają rozjechać się, a zbiorą 
się później. Usiłowania ich dotychczasowz znajdą 
zapewne pochw ały i podziękowanie w kraju jak  
zasłużyli; tu taj rząd ocenił je  należycie. (Czas)

D A N J  A.
—  Donieśliśmy o wyjeździe hrabiego BilleBrahe, 

posła duńskiego w W iedniu, do Kopenhagi. Re­
prezentant duński w Frankforcie, pan Bulów, w y­
jechał także do stolicy Danji. Nie ma wątpliwości, 
że te podróże mają związek z postaw ą ja k ą  dwa 
dom y niemieckie przybrały’ w kwestji księztw.

(Le Nord). 
F R A N C J A .

—  M argrabia de Moustier, nasz am basador 
w Berlinie, który przybył za urlopem do Paryża, 
miał długą konferencję z p. Benedetti, k tóry  w nieo­
becności hr. W alewskiego, zastępuje go w mini­
sterstwie spraw  zagranicznych. M argrabia de Mou­
stier, miał jak  zapewniają, donieść o widocznym 
postępie przyjaźni między Anglją i Prusam i, 
i wply’wie wywieranym w Berlinie przez ministra 
angielskiego lo rda Bloomfield. T a  przyjaźń gabi­
netów Londynu i Berlina w zrasta na szkodę Au- 
strji.

Przygotowujące się małżeństwo między człon­
kami dwóch rodzin panujących w Londynie i Ber­
linie, posłuży nie mało do wzmocnienia przeszłe­
go przymierza politycznego, które nie będzie bez 
ważnych następstw  dla Niemiec i całej E uropy.

Czytamy w Assemblee Nalionale:
Dowiadujemy się że marszałek Narvaez o trzy­

ma! nominację na am basadora hiszpańskiego w P a­
ryżu, w miejsce p. Olozaga. M arszałek znajduje 
się Jw tej chwili w Bajonnie. Nie wiemy czy przyj­
mie ten w ysoki urząd, który mu ofiarowano, ałe

I jeśli go przyjmie, można będzie wnosić ztąd z zu^ 
pełną pewnością, że polityka nowego gabinetu 
będzie zupełnie i wyłącznie konserw atyw ną.

— W ojska trancuzkie, przeznaczone do korpu­
su obozującego na granicach pirenejskich, zostały 
wzięte z najbliższych dywizji korpusu, to jednak 
nie przybierze charakteru prawdziwej armji, chyba 
gdyby H iszpanja ogłosiła Rzplitą. Dopóki w ładza 
królewska utrzym a się własną siłą, niechcianoby 
wywoływać nowych trudności dla niej przez po­
zór projektu interwencji, któryby może podniecił 
dumę narodową, i nadał demokratom now y śro ­
dek wzburzenia mass.

W szystkie stronnictw a w Hiszpanji zgadzają 
się w pochw ałach urządzenia i taktu małego do­
mu w Sevilli. Książe M ontpensier cały poświęco­
ny je s t dobroczynności i w ychowaniu swoich 
dzieci. Zjednał on sobie szacunek i miłość wszy­
stkich. Infantka w zupełności godną je s t swego 
małżonka, i nawet nieprzyjaciele nie mogą nic za­
rzucić tej dostojnej parze, k tóra pozostaje obcą 
wszelkim intrygom.

— Monileur mówi o małych zawichrzeniach, 
które miały miejsce w departamencie Deux Sevres 
(w W andei). ale ze słów urzędowego dziennika o- 
kazuje się, że te rozruchy nie miały ważnego c h a ­
rakteru, spowodow ane zaś były przez aresztowa­
nie kilku indywiduów, przekonanych o należenie 
do tajnych tow arzystw . Spokojność z łatwością zo­
stała przyrwróconą. (Indep. Belge).

H I S Z P A N J A .
— Monileur paryzki z dnia 24 b. m., zaprzecza 

formalnie korrespondencjom madryckim które za­
pewniły, że w Barcelonie było zaledwie kilka g o ­
dzin agitacji z łatwością przytłumionej przez jene- 
rała-kapitana. Dziennik urzędowy francuzki dono­
si, że walka trw ała tam cztery dni, od 18 do 22 
b. m. Ze dopiero w dniu 21 wojsko zdołało zająć 
główne pozycje bronione przez trzy dni przez po­
wstańców i że dopiero nazajutrz ci ostatni wyszli 
za miasto, gdzie jazda ścigała za niemi. D epesza 
z M arsylji donosi nam nadto, iż liczba zabitych i 
ranionych z obu stron wynosi 1,200. Prócz tego 
Moniteur donosi, że dwa podrzędne miasta K ata- 
lonji, Gerona i Junquieres są w rękach pow stań­
ców.

Co do Figueras, dziennik francuzki zaprzecza 
pogłosce jakoby  to miasto było zajęte przez po­
wstańców i nader ważną jes t rzeczą dla nowego 
rządu, żeby te wiadomości Monitora spraw dziły 
się, bo warow nia w Figueras uchodzi za prawie 
niezdobytą i gdyby powstańcy zajęli ją  i umieli 
się w niej bronić, byłaby to ważna trudność i kło­
pot dla rządu hiszpańskiego. Przypominamy so­
bie, że w roku 1844 jenerał Alinetler, obecnie je -  
nerał-kapitau wysp balearskich, trzym ał się w tym 
zamku przez sześć miesięcy, i rząd w końcu ofia­
row ał mu kapitulację.

Co do oblężenia zdaje się, że rząd postanowił 
rozpocząć je  pod Saragossą, bo dowiadujem y się, 
że wysłano tam 200 mułów i 45 wozów nałado­
wanych materjałem wojennym.

Nie mamy zresztą nowych wiadomości z Sara- 
gossy, co zdaje się dowodzić, że wszelkie pogłoski 
rozsiewaue o ucieczce jenerała Falcon, o demorali­
zacji pow stania w K atalonji i tam dalej, były przy­
najmniej przedwczesne. Zdaje się, że istotuie S a­
ragossa opiera się jeszcze i że ju n ta  pod przy­
wództwem jenerała Falcon odbyw a swoje czynno­
ści. W  nowej proklamacjii wydanej przez tę ju n tę  
powiedziano, że pow stańcy nie żądają nic więcej 
tylko program u z roku 1854, to jes t królestw a 
konstytucyjnego z Izabellą lig ą  na tronie i księ­
ciem W itorji przy sterze gabinetu, bo w tem wi­
dzą rękojmię swobód narodu.

Potw ierdza się że jeden bataljon idący z Parn- 
peluny do Śaragossy, oświadczył się za pozosta­
niem w Soria i przyłączył się do nich.

W  Barcelonie zaczęto nazajutrz po ustąpieniu 
powstańców, wymierzanie kary  śmierci na przy­
wódców poruszenia.

S traty  garnizonu w M adrycie w czasie w alk  
z powstańcami w ynoszą w zabitych i ranionych 
1,764 ludzi. Powstańcy mniej stracili, co łatw o tem 
się tłomaczy, że po największej części walczyli 
zakryci domami i barykadami.

Potw ierdza się, że w nowym gabinecie zaszły 
już niejakie niezgody. N iektórzy z now ych mini­
strów  chcą utrzymać system liberalny, inni, a mię­
dzy’ terni wymieniają O’Donnela, chcą trzym ać się 
program u 14go lipca, któryśm y ogłosili. Te zatar­
gi nie wróżą długiego istnienia gabinetowi.

Jenerał Serrano jenerał-kapitan M adrytu, w y­
dał bando wzywające tak osoby prywatne u któ-



vych leczą się ranni lub też ktokolwiek z ran otrzy­
m anych umarł, j a k  i wszystkich dok to rów  i chi­
rurgów  któ rzyby  leczyli ran ionych  w dniach po­
wstania, aby  o nich imienne rap o r ty  składali. Pa­
trie  uważa to  ogłoszenie za dow ód filantropji i 
umiarkowania  nowego rządu, kiedy tymczasem 
w podobnym  przypadku w P aryżu  po w y p a d k a c h  
czerwcowych 1832roku, w szyscy lekarze zapro te­
s towali przeciw podobnem u wezwaniu które  ich 
chciało zmienić w denunejantów.

Pierwszem staraniem nowego rządu będzie j a k  
się zdaje pojednanie się z Rzymem. Uczyni on za­
pewne potrzebne k u  temu ustąpienia  i pośle  sw e­
go reprezentanta  do Stolicy Świętej.

W  ostatniej chwili E spar te ro  był jeszcze w M a­
drycie u matki jenera ła  Gurrca. K orrespondencje  
madryckie z dnia 19 utrzym ują , że pozostaje tam 
dobrowolnie  iże  gabinet ośw iadczył gotow ość d a ­
nia mu paszportu  gdzie sobie wybierze bądź w kra­
ju bądź za granicę, ale jeden  z naszych korespon­
dentów madryckich m ogący mieć nieomylne wia­
domości w tym względzie, zapewnia przeciwnie, źo 
książę W itorji  prosił o paszport,  ale mu go o d ­
mówiono i naw et w p ro s t  zabroniono w ydalać  się 
z M adrytu . Jego poby t zatem w stolicy Hiszpanji 
nie zdaje się być dobrowolnym .

Inny korespondent do Independance lielge  
pisze:

Marszałek O ’Donnell dał obecnie dow o d y  i ta ­
lentów i słabości swoich, dzielności wojskowej i 
b raku  zdolności politycznych, śm ia ły  w w ykona­
niu zamachu polityeznego okazuje on się nie dość 
silnym do zniesienia własnemi rękami całego cię­
żaru władzy. Po  rewolucji lipcowej 1854 roku mu­
siał on podzielić zwycięztwo z Esparterem  i na­
w et ustąpić  mu pierwszeństwa; w kontr-rewolucji 
lipcowej 185(3 roku  spieszy on ofiarować am basa­
dę w  P aryżu  Narvaezowi (w miejsce pana Oloza- 
ga, k tó ry  żądał dymissji), i tym sposobem daw ne­
mu dyk ta to row i oddaje  najważniejszą zagraniczną 
posadę.

G d y b y  Narvaez przyjął, w p ływ  jego  na gabinet 
madrycki, p rzyb ra łby  zaraz proporcje jakich  pan 
O lozaga pomimo całej swojej zręczności i talentu 
w ym ow y nigdy nie mógł osiągnąć d la  swojej am ­
basady. Spokrew niony  z rodziną cesarską i cią­
gle t rak tow any  w  sposób  zupełnie w yją tkow y, ze­
spolony z Cesarzem myślami względem Hiszpanji, 
nakoniee wzniesiony urokiem dawnej w ładzy  nad 
wszystkich innych ministrów M arji-K rystyny  i 
Izabelli, Narvaez by łby  w Paryżu  panow ał nad 
Madrytem. Ale to pośrednie panowanie  nie w y d a ­
wało mu się dostatecznem; odmówił, i postawił 
0 ’Dounella wfałszywern położeniu, chybienia k ro ­
ku którego niepowinien był uczynić, nie przekona­
wszy się czy mu się może udać.

W  tein falszywem położeniu między dem okra­
tami k tórych  odrzucił i inoderatystami którzy go 
u trzym ują w przyzwoitej odległości, O 'Donnell, 
nie w ątp im y o tem, rozwinie wielką energję ch a ­
rakteru  a raczej nieugiętej surowości jakiej da ł już 
dow ody  w Navarze i na  wyspie Kubie. W  cza­
sie w ojny z don Carlosem palił on bez litości 
wszystkie wsie w k tó rych  karliści znaleźli p rz y ­
chylne przyjęcie i żaden jenera ł  nie zostawił tak  
s trasznych ś ladów  swojego przejścia. Później j a k  
jenerał-kapitan w A ntyllach hiszpańskich, był on 
postrachem  tak w ew nętrznych  sp iskow ych j a k  i 
fiibustjerów am erykańskich. Je s t  to najpiękniejsza 
karta  w jego  lństorji.

Sądząc po jego  przeszłości nie upadnie  on bez 
rozpaeznej olirony. Ma on za sobą znaczną wię­
kszość oficerów armji, którzy chętniej pó jdą  za 
niin niź za demokratami, co wszędzie lubią  poni­
żać m undur  wojskowy. E sp a r te ro  oddając  mini­
sterstwo w ojny 0 ’Donnelowi, przygotow ał upadek 
swego stronnictwa. [Ind. Delge).

— B lokada  M ad ry tu  została zniesioną i dowóz 
żywności i innych przedmiotów z n o w u  j e s t  wolny. 
Przeciwnie stan oblężenia całego kra ju  pozostaje 
j a k  dotąd.

— W  korespondencji z M adry tu  19 b. m. czy­
tamy;

E sparte ro  d o tąd  tu  się zuajduje; ponieważ odm ó­
wiono m u paszportu , najął  przeto jeden dom p rzy  
ulicy Grede. R ząd  zabronił mu nateraz, aż do no­
wego rozkazu, opuszczać stolicę. San  Miguel za­
trzymuje nadal dow ództw o ha labardystów . Con­
cha tylko w dniach rozruchów  dowodzi! s trażą  
w pałacu.

Komunikacja  telegraficzna z Sa ragossą  je s t  ze­
rwana. Tam tejszy h iskup  je s t  członkiem jun ty .

W d ru k a rn i  J .  U n g e r . —  Wo

K rólow a wracając dziś ze zwykłego nabożeństw a 
sobotniego, odwidzila w tow arzystw ie  wszystkich 
ministrów rozmaite szpitale wojskowe.

— Czytamy w Gazecie Kotońskiej:
Nie mamy dotąd  telegraficznych wiadomości 

z M adry tu , rapo r ty  zw ykłą  d rogą  nadchodzące są 
z dnia  20 b. m. i brzmią mniej pomyślnie dla 
0 ’Donuelia. W M adrycie  je s t  w praw dzie  spoko j­
nie ale marszałek nienajlepiej stoi u  Królowej.

—  O statn ie  wiadomości jak ie  o trzym ano w M a­
drycie z Saragossy , d ochodzą  do dnia  16. Je d n a  
koriespondenc ja  opisuje utworzenie  się jun ty . 
W szy s tk ie  władze m iasta  zostały o godzinie 5ej 
wieczór zwołane. Na tem zgrom adzeniu  złożono 
ra p o r t  względem w y p ad k ó w  m adryckich  i ośw iad­
czono. źe E sp ar te ro  powinien koniecznie pozostać 
na czele rządu. Następnie  zgromadzenie u k o n s ty ­
tuowało się j a k  ju n ta  i w ydało  proklam ację  do 
hiszpanów, k tó rą  Epoea powtórzyła , z dodaniem, 
że ogłoszenie teg;o dokum entu  nie może w niczein

O  O
zaszkodzić rządow i 0 ’Donnella, k tó ry  już  oparty  
je s t  na  bardzo s ilnych podstaw ach .

—  Jenera ł-kap itan  W alencji  pisze do ministra 
w ojny  w  dniu 18 lipca;

W czoraj bardzo rano  uw ażano w  tem mieście 
kilka g rom ad  lu d u  i innych sym ptom ów  w zburze­
nia, a pow szechna pogłoska  twierdziła, źe p rzygo­
towuje się ja k a ś  manifestacja, z pow odu  ostatnich 
zmian zaszłych w rządzie. P rzedsięw ziąw szy o d ­
powiednie środki, aby  umieścić w ojsko w sposo­
bie najodpowiedniejszym zamierzonemu celowi, 
w ydałem  bando, w skutku  którego zbiegowiska 
rozproszyły  się i miasto wróciło  do s tanu  norm al­
nego, do czego także skutecznie przy łożyła  się de­
pesza telegraficzna o trzym ana tu dziś, a donoszą­
ca o zupełnym tryumfie rząd u  w  M adrycie. Śpo- 
kojność pow róciła  zupełnie i do obecnej chwili 
nic nie w róży  zakłócenia porządku  publicznego. 
W ojsko  garnizonu okazyw ało  jed n o ść  i w ierność 
tronowi. Jego energiczna p o s taw a  dosta teczną  
by ła  do u trzym ania  na w odzy  i rozproszenia zbun­
tow anych.

M arszałek O ’Donnell miał zapew ne pow o d y  nie 
ufania jenera łow i Prim , ponieważ od ją ł mu d o ­
w ództw o w prowincji W alencji. [Ind. Belge).

M A R SZ A Ł E K  O ’D O N N E L L .
Ponieważ w  sku tku  ostatnich w y p ad k ó w  w Hisz­

panji, jen e ra ł  O ’Donnell doszedł do ważnego zn a ­
czenia, sądz im y, źe interesującemi b ęd ą  nie­
które  wiadomości z jego  przeszłego życia, k tó ­
re znajdujem y w K rzyżow e/ Gazecie. L eopo ld  
O'Donnell, d rugi syn  hrabiego Albespol, ma lat 
około 42. Należy on do rodziny irlandzkiej osia­
dłej w  Hiszpanji od  końca  zeszłego wieku; b y ł  na j­
p rzó d  oficerem w gw ard ji  królewskiej. J a k o  taki 
zrobi! sobie sławę przez sw oją waleczność i w cza­
sie w ojny  domowej, po usunięciu don  C arlosa  od  
tronu, szybko postąp ił  do s topnia  jene ra ła  d y w i­
zji. P odczas gdy  on służył spraw ie  królowej Iza­
belli, wszyscy inni członkowie jego  rodziny zo­
stawali w  służbie pre tendenta  i dw óch  z n ich po­
legło, jed en  przy bram ach Pam peluny  w szarzy ja ­
zdy, drugi na ulicach Barcelony, gdzie go lu d  za* 
m ordow ał. O trzym aw szy dow ództw o, O ’Donnell 
w r. 1839 pobił dow ódcę karli s tow s kiego jenera ła  
Cabrera  pod  w sią  Lucena, za co go k ro low a  mia­
now ała  h rab ią  Luceny. W  r. 1840 w yśw iadczył 
on królowej K ry s ty n ie ,  przy złożeniu rejencji 
w  Walencji, wielkie przysługi. Co do politycznych 
opinji, należąc do um iarkow anych , miał udział 
w roku  1841, kiedy E sp a r te ro  w ręce pochw ycił  
kierowanie spisku swego s tronnic tw a przeciw księ­
ciu W itorji ,  i z pom ocą zjednanego sobie oddz ia ­
łu  wojska, opanow ał eytadellę  Pampeluny, p o d ­
czas gdy  Montes d’Oca, inny  przyw ódca m odera ty -  
stów, w yw oła ł  pronuncjamento w Vitorji. Oba te 
przedsięwzięcia nie pow iod ły  się, d la  b ra k u  sym- 
patji; Montez d ’Oea został schw ytany  i rozstrze­
lany, 0 ’Donell musiał uciekać zagranicę, zkąd  
dopiero w  r. 1843, po upadku  E spar te ra ,  razem 
z Narvaezem mógł pow róc ić  i przez cztery n a ­
stępne lata, jako jenera ł-kapitan , surow o w ła ­
dał na w yspie  Kubie  i tam wielki majątek ze­
brał. O d pow ro tu  ztamtąd, zasiadał w  senacie i 
za gabinetu Narvaeza p iastował w y so k ą  posadę  
jen e ra ła  dy rek to ra  jazdy . O dw ołany  z tego urzę­
du  za gabinetu Bravo-M urillo , przyłączył się do o- 
pozycji, k tó ra  mianowicie pod  kierunkiem Manuela 
de la  Concha, k rzyżow ała i niweczyła plany gabi­
netu, dążące do zmiany konstytucji. Jeszcze z wię­
kszą  stanowczością w ys tąp ił  on za następnego ga-

io d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  t 7 j ; 2 9 j  Lipca  1856 ro k u .  —  Stai

binetu w senacie, k iedy chodziło o powrócenie do  
senatu  jego  przyjaciela i tow arzysza  broni N a r ­
vaeza, k tórego ówczesny gabinet oddalił  z H isz ­
panji, daw szy  mu pew ną  misję do W iedn ia  i ty m  
sposobem nie dopuści! mu w ziąć udział w ob ro ­
nie konstytucji. N ader  ważnym  także by ł  je g o  
p ro jek t w  przedmiocie kolei żelaznych, w y p ra c o ­
w an y  przeciw sam owolnie  udzielonym przez B ra ­
vo-M urillo  przywilejom, przez co spekulacje  k ró ­
lowej matki w ykry ł  i do gw ałtow nych  ro zp raw  
doprow adził.  Z p o w o d u  gw ałtow nej opozycji 
przeciw gabinetowi San Luis, k iedy ten chciał 
zmienić uk ład  senatu, został pozbaw iony  p o sad y  
jene ra ła  dy rek to ra  jazdy i w y g nany  z Hiszpanji 
do w ysp  K anaryjskich , ale od lutego u k ry w a ł  się 
tajemnie w Madrycie, aż do w y b u ch u  powstania.

On był tajnym kierownikiem pow stan ia  w o jsko ­
wego, które  w roku  1854 dnia  28 czerwca w y ­
buchło  w  M adrycie  i k tórego jawnym  reprezen­
tantem zdaw ał się być jen e ra ł  Dulce. T o  p o w s ta ­
nie w yw ołane  przez naczelników, k tó rych  d o tą d  
widziano w opozycji z pow odów  osobistej ambicji, 
ale nie d la  zasad  politycznych, w ted y  dopiero zna­
lazło pow szechną sympatję, k iedy  E sp ar te ro  przez 
proklamację w ydaną  w Logrono 18 lipca p rzy ­
stąpił do niego, w te d y  dopiero doszło do zenitu 
powodzenia, kiedy obok  dotychczasow ego głó- 
wnegOjprzywódcy, O’Donnella, wysląpiło  iiniejego 
dawnego przeciwnika, księcia Vitorji. jak o  rękoj­
mia pojednania  między uiniarkowanemi i progre- 
sistaini. W  dniu  28 lipca E sparte ro  odby ł u roczy­
s ty  w jazd do M adry tu  i u tw orzy ł  sam gabinet, 
w  k tórym  wszystkie odcienia k tóre  w spółdziała ły  
w now ym  poruszeniu, były  reprezentowane. On 
sam stanął na  czele tego gabinetu. S an ta  Cruz, 
jeden  z jego  osobis tych  s tronników , wziął mini­
sters tw o sp raw  wewnętrznych, O ’Donnell wojny, 
resztę wydziałów rozdano  progresistom  i jednem u  
członkowi lewej strony. Jednym  z p ierw szych  
kroków  nowego gabinetu, było ograniczenie w ła ­
dzy ju n t ,  (które wszędzie w miejscu regu la rnych  
w ładz po tw orzy ły  się) tak  dalece przynajmniej, źe 
odjęto im wszystkie  a trybucje  prócz doradczych , 
a powoli ^udało się większą ich część ro zw ią ­
zać. Aby wielostronnym  propozycjom  wytoczenia 
skargi i p rocesu  przeciw królowej K rystyn ie ,  s ta ­
nowczym krokiem kres położyć, rząd  pod  eskortą  
w ojskow ą w y praw ił  j ą  w dniu 28 sierpnia do P o r-  
tugalji. D obre porozumienie między E sparterem  i 
O’Donnellem zaczęło się chwiać ju ż  wtenczas, j e ­
dnakże koalicja ta  u trzym ała  się przez dw a  lata. 
Rząd, w  k tórym  minister w ojny O ’Donnell miał 
w ministrze sp raw  wewnętrznych, panu E scosu- 
ra, kolegę, k tó ry  na boku operow ał i sp iskow ał 
wspólnie z to rreadorem  Pueheta, nie mógł być 
trw a łym , tembardziej, ze kortezy konstytucyjne 
nie m ogły  s tosunków  ty ch  do jak iegoś  rezu lta tu  
doprowadzić. O d d aw n a  było  to tajemnicą w szy s t­
kim wiadomą, źe zabiera się na zerwanie, a nas tę ­
pnie, jak zawsze w Hiszpanji, gdzie stronnic tw a 
tylko przemocą i krwią swoje zam iary  p rzeprow a­
dzić umieją, na  k rw aw ą  zaciętą walkę. Rewolucja 
j a k  ów  s ta roży tny  Sa tu rn , z jada  swoje w łasne 
dzieci; czekajmy co się stanie z 0 ’Donnelein. T e ­
raz, k iedy go k ró lo w a  swoim pierwszym mini­
strem mianowała, ma on za sobą  p raw n o ść  w o- 
bec rewolucji, k tó ra  przeciw niemu powstaje; przy- 
tem ja k o  żołnierz, je s t  on reprezentantem  materjal- 
nego p o rz ą d k u ,  przeciw liberalno progresisto- 
skiemu gospodarow aniu , k tó re  gotowe było naw et 
wojnie w szystk ich  przeciw wszystkim  pozostawić 
zupełną sw obodę; d la  tego O ’Donnell ma za sobą  
sym patję  rządu  francuzkiego; ale czy człowiek 
k tó ry  sam kilkakrotnie podn iós ł  chorągiew  bun tu  
i względem królowej Izabelli okazał się mniej j e ­
szcze uległym  niż E sparte ro ,  potrafi dokonać  mo­
ra lną  res taurację  nieszczęśliwego, rozprzęźonego 
kraju, to dopiero przyszłość pokaże.

  W y s z e d ł  z e s z y t  II t o m u  Ig o  „ Z a b a w e k  p r z y j e m n y c h  i
p o ż y t e c z n y c h 1* p r z e z  J ó z e f ę  S z m i g i e l s k ą  P r e n u m e r a t o r o w i ®  
r a c z ą  o d e b r a ć  u o s ó b ,  g d z i e  z ło ż y l i  p r z e d p ł a t ę .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Dziś: Okno na lm  
piętrze. Łobzowianie. —- J u t r o :  W inni i niew inni. 
Ulicznik W a rsza w sk i.

Dziś W Y S T A W A  A R C H E O L O G IC Z N A  w p a ­
łacu  h rab io s tw a  A ugustów  Potockich

D o dzisiejszego N ru  K ronik i do łącza  się P rze­
g lądu  R oln iczego , P rzem ysłow ego i  Handlowego 
N um er  17 ty ._______________________________

iy C e n z o r  F. S o b ic s ic z a ń sk i.


